FILMIA. 
Po 15-miesięcznym pobycie w dżungelach 
Sumatry powrócił do Hollywood Ernest B. 


Schoedsack, jeden z realizatorów „Czterech 


piór" 1 głośnego obrazu „Chang“. 

Schoedsack nakręcał w dżunglach swól 
najnowszy obraz z życia zwierząt pod tyt 
Rango“, obraz niezwykły, oryginalny, któ- 
ry z pewnością wzbudzi duże zainteresowa- 
nie we wszystkich częściach świata, 

Już sama idea filmu jest Zupełnie nowa. 

Kiedy Schoedsack przyiecheł na Suma- 
trę nie myślał o realizacji obrazu z życia 
zwierząt. 

Bynajmniej. 

Zamierzał stworzyć film, któryby wyka- 
zał podobieństwo pomiędzy życiem zwie- 
rząt 1 ludzi w dżungli. 

Chciał pokazać, że zarówno dla hida: jak 

Ula małp życie w nieprzebytych dzikich 
puszczach jest równie ciężkie równie nie- 
bezpieczną walką o byt. | 

Dla wszystkich „mieszkańców istnieje 
jeden wspólny wróg: krwiożerczy tygtys. 

Wyświetlana na ekranie taśma filmowa 
dewadzi, iak po mistrzowsku przeprowadzi! 
realizatór swolą ideę gdyż „Rango“ jest caf- 
kowicie realistycznym dokumer.tem, pozba- 
wionym sztuczności 1 dążności co osiague- 
cia łatwych, tanich efektów, 


Schoedsack, móstrz w reżysenji naukowo - 


kulturalnych obrazów odmalował w filmie 
cztery postacie: dwie małpy, Tua i jego sy- 
va Rango oraz tubylcę Ali i sy ne Bina. 
Dookoła tych czterech „osób“ osauto cie 
kawą. fascynulacą, „choć prosta w treści ak- 
cię | . 
„Rango“ posiada szereg scen sensacyj- 
rch. np. polowanie na tygrysa, panterę, —- 
Kulminacyjnym momentem filmu jest pościg 
tysrysa za małym chłopcem Birem oraz por 
"wanie małpki, Rango. | 
Ale mały chłopiec Bin unika śmierci, bu 
oto w jego obronie staje bawól, który stacza 
ciężką walke Z i : wychodzi z 


pS 


niei z zwycięzcą. 


„Uszy i oczy świata* — to doskonale tygodniki dwiekowe 
„a które zaznalaniają widzów z najnowszemi aktualno- 


ściąmi, 


Odbiio. w drukarni „Kuriera Tódzkiego”. 
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Fragment z filnu p.n .Waclunistrz na urlopie* w wykonaniu świetnej 
Louizy Farenda i znakomitego komika, Farella Mac Donalda. 


Niektóre sceny cą przejmujące, a całość . Film jest właściwie niemy, | 
tak prawdziwa i naturalna, że zapomina się. Poprzedza go mówiony wstęp, objaśnia- 
o tem, iż jest to film i że na terenie, na któ- jący, a dalej mamy już sceny nieme u Itr- 
rym rozgrywają się krwawe wypadki, unie  ginalnym podkładzie muzycznym. 
szęzona aparat filmowy, | l | Steep. 


Sue Carol i Geo rse O'Brien w filmie p. n. „Pierwszy pocalii- 
Ba WOJSK nek... 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO“. Z 
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Naroduwego Mocarnej. Polski oddziału 
_Ulicami niiasta przeniaszerew aly zwarte szeregi członków tej organizacji do kościoła: Matki Boskiej Zwycię- 
- skiej: Aktu poświęcenia sztandaru dokonał ks. prałat Kaczyński. Rodzicami chrzestnyiut sztandaru były rodziny członków, 
zarządu. Na NEM powyższej- widzimy. uczestników. uroczystości, członków organizacji z pezesem Najderem na czele 

= MOTAZ poświęcony szt andar. 


| W dów 10 b. m. ; odbyła się w Łodzi uroczystość poświęcenia sztandaru EEN 
łódzkiego. 


Fot. A. Meyer. Te., 108-81. 
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TEATRALJA. 
Premiery warszawskie, — Sensacje teatral- 
no - sądowe. — Drobiazgi z za kulis. 

Z szeregu premjer warszawskich, , któ- 
rych tytuły ukazały się ostatnio na afiszach 
stolicy, pozostały do omówienia dwie szitu- 
ki: „Pod falami“ J. A. Hertza autora „Mio 
dego Lasu“ i „Księcia Józefa“) oraz „Król 
Teatru“ — amerykańskiego pisarza G. Kauf 
mana. 

-Pod Falam", 4-aktowa sztuka wysta- 
wiona w Teatrze Nowym, jest mimo to prze 
cież czem, co określić należy mianem vie- 
ux jeu. Oglądając sztukę J. A, Hertza w o- 
taczaiącym ją garnirunku t. zw. symboiiz- 
nin i nastrojowości, słuchająć tyrad, djalo- 

gów i aforyzmów, dźwięczących sztucznie 
dawno już przebrzmiałą przeszłością, — od- 
nosi się wrażenie, że „Pod Falami' to utwór 
napisany conajmniej przed ćwicrówieczem, 
w dobie podbojów ibsenizmu į grzybyszew 
szczyzny, nie mający mic wspólnego ani z 
dzisiejszą techniką sceniczną, eni, co waż- 
niejsze, współczesnością nowych prądów 
myśliwych w dramatopisarstwie. Z tem 
wszystkiem trudno posądzać autora o 10z- 
nryślną pozę i na chłodno wykoncypowaną 
nieszczerość; przeciwnie, wierzy on naipra- 
wdopodobniej iw to wszystko, co mówi i pi- 
sze, a że widz odnosi wrażenie dosyć — dzi 
wie, należy to uznać za 1ezultat nieporozu 
nienia, z rodzaju tych, jakie w teatrze tra- 
fiają się dość często. Wytłuwaczyć ten a- 
nachronistyczny, zabytkowy już niejako, 

charakter sztuki możnaby tylka w ten spo- 
sáb, jeśli założymy, że autor jej czuje się 

o» 2) w świecie dzisiejszym, chętnie do prze 
o powraca, jej pojęciami artystyczne- 

t, jej kategoriami estetyczne:ni myśli, i w 
e z sobą zgodzie myślov; tym nadaje 
kształt dramatyczny. 

Akcja „Pod Falami'* toczy się, jak to 
zgudnąć nie trudno, nad polska Bałtykiem, 
którzgo zmienne humory dają materjal do 
licznych w sztuce marynistycznych meta- 


for, aluzyj i alegoryi. Bohaterzm tej sztuki: 


utrzymanym — jak i inne jej rostacie — w 


dość surcwych, lecz niezawsze jasnych pro. 
porcjach Psychólogicznych, jast malarz, żu- 


haty i dzietny, a zakochany w młodej pia- 
nistce, z zupełną przytem wzajemnością, 
Żona Stefana nie jest mu jednak SRA 
całkiem cbojętną, zaś obowiazki rodzinne 
„nie stanowią również dla bohatera tylko pu- 
stego dźwięku. Stąd konflikt, :rudny i cięż 
ki, a możliwy do rozwiązania, jak to za. 
znaczył jeden z czołowych: krytyków war- 
szawsktch, chyba jedynie drogą nieuznawa- 


"nego dotychczas nigdzie oficjalnie — „mał. . 


żeństwa we troje, Na drogę tę jednak Ste- 
fan nie wchodzi, stojąc na stanowisku czy- 
stości i integralności poprzedniego związku. 
Postawa taka, niewątpliwie szlachetna i ucz 
„ciwn, wygląda, nie lękajmy się wyznać, W 
naszych czasach dość romantycznie, Tem 


bardziej, że odwrót z pod bramy raju 1: re- - 
zygnacja: Stefana z innej miteści na rzecz 


. obowiązku. męża i ojca przybrana została w 
gierlandy į ornamenty dość niepotrzebnej 
retoryki 1 niczawsze zrozumiaiej „Wielko- 


Łódź oddała hołd Wielkiemu Papieżowi Leonowi XIII w 40 rocznicę 


$ 
wydania Encykliki „kerum Novarum“, 


na uroczystościach, zorganizo- 


wanych przez organizacje chrześcijańskie w Domu Ludowym dn. 10 
b. m. . Na ilustracji przemarsz organizacyj do katedry, 


duszności“. Tak się przedstawia treść in- 
teresującej pod niejednym względem nowej 
sztuki J. A. Hertza, której temat, dość po- 
spolity sam w sobie, domagał się właśnie od 
autora tem staranniejszego i oryginalniejsze 
go potraktowania. Jak autor zadaniu : teniu 
sprostał, postaraliśmy się w krótkości opo- 
wiedzieć powyżej, 

„Król Teatru“ — G. S. Kubana grany 
obecnie w Teatrze Polskim, jeśt wcale do 
brą satyrą na amerykańskie stosunki te- 
atralne, odznaczające się istotnie dużą... eg- 
zotycznością. Sztuki teatralne traktowane 
są w tym kraju dolara podobnie jak każdy 
walor giełdowy i tak samo podlegają najroz 
maitszym praktykom spekulacy mym. Oczy- 
wiście, chodzi w pierwszej lin o sztuki je- 


szcze „dziewicze“, niegrane nigdzie, nio- 


sące w sobie nieograniczone, iub też bardzo 

cgraniczone możliwości ekspłcatacyjne. 
Właśnie p, Lehman, „kré; teatru“ Ze 

sztuki Kaufmana iest tego typu spekulanten. 


i kombiratorem, -Aktualnie -- posiada w 


zanadrzu pewną sztuke, co do losów. kiórej 
nie jest bynajmniej pełen różowy ch nadziei. 
Szczęśliwie pojawia się dyletant, snob i 
„mecenas“ teatralny, Jones,..któremu Leh- 


man sprzedaje sztukę, -zacieraiąc z radości 


ręce, za 20.000 dolarów. Foriuna jednak 


sprzyja... Jonesowi, bo oto sztuka odnosi tak 


niespodziewane i wyjątkowe sukcesy, że 


Lehman decyduje stę odkupić ją za — 100 


tvs. dolarów, 
Ale sytuacja odwiraca się w błyskawice 
nie — kinowem tempie, ledwa zawarta Zo- 


stała tranzakcja, wkracza na- scenę adwo- 
kat, z „ powództwem o — plagi at, żądając dla- 
polubownego załatwienia sporu dwie trze. 
cie zysków, P. Lehman przegrał, „kto pod 


kim dołki kopie'ć etę:.. Otóż =- rie! P, Leh- 
man bowiem wie z doświadczenia, że te 
pretensje o rzekomy plagiat są jednym z czę 
sto spotykanych sposobów amerykańskich 


- jednej dwudziestej. 


niebieskich ptaków, którzy chcą też pożero 
wać na każdej niemal sztuce. mającej po- 
wodzenie. „Król teatru“ parnie atak, oskar- 
żeniem 0., szantaż, — a pretensje spadają 
w gwałtownem tempie z dwóch trzecich do.. 
Ostatecznie, wszyscy 
są zadowoleni kosztem publiczności (tej a- 
merykańskiej, naturalnie), ktora płaci i — 
bije brawo. — Żywo grana w Poiskim sztu: 
ka Kaufmana, której niepodob':a odmówić 
wartości rozrywkowych, znalazła bardzo 
dobry zespół wykonawców, z pp. Sambor- 
skim, Wesołowskim, Modrzewską i Lubień: 
ską na czele. 

Niedawno toczyła się w Wiedniu roz- 
prawa sądowa, wytoczona przez słynną 
Śpiewaczkę operową Marię Jeritzę przeciw 
ko autorowi i wydawcy powieści „Bagage“. 
w której przedstawiona. została w sposób 


„złośliwy i obrażliwy historia kariery śpie 


waczei Jeritzy. Po przeprowadzonej roz- 
prawie. sąd zarządził konfiskatę porwiieści i 
zasądził autora jej, Millera, na miesiąc a- 
reszt, wydawców zaś skazał ua dość wy- 
SuKĄ grzywnę. 

Operetką „trzech Robertów'' nazwać na- 
leży „Mysz hotelową“, która niezadługo wy 
stawiana zostanie w Wiedniu. Muzykę do 


niej pisze znany kompozytor Robert Stoltz. 


libretto -- Robert Blum, zaś „szlagiery“ 
przygotowuje — Robert Gilber:. 

Teatr Miejski z Augsburgu powierzył 
młodej wiedence p. Gertrudzie Hirdliczka 
stanowisko dyrektora orkiestry operowej. 
Poprzednio p. Firdliczka była dyrygeniką 


ork estry sytnfonicznej | W Wiedniu. Koleżan 
kamt po fachu tej nowej dytektorki opery 


w Augsburgu są dwie Francuzki, pp. Canal 


s Evrard, -które' już od: dłuższego czasu zaj- 


niują te trudne i — jak się wyraziła jedna 


z nich — wymagające ogromnej wytrzyma” 
-łości fizycznej stanowiska. 


Kult Tołstoja w Japonii 


Pisma amerykańskie zamieszczają Ww o0- 
statnim czasie korespondencię córki wiel- 
kiego pisarza rosyjskiego Jwa Tołstoja, ba- 
wiącej obecnie w Japonii, dokad zaproszona 
została przez grupę tołstojowców, celem wy 
głoszenia odczytu w Kioto. Uuscnie odczyt 
ten opisuie w swej korespondencji niezwy* 
kle barwnie i ciekawie. „Przerażenie mnie 
ogarnęło, gdy przyjechaliśmy autem pod 
gmach. gdzie odbyć się miał odczyt, Oka- 
zało Się. że przybyło ni mniej ni więcej tyl- 
ko.. 2000 osób. Wszystkie mie'sca były już 
zajęte Słuchacze siedzieli na podłodze F 


gęsto zapełniali uliczkę. Kioto jest jednem z` 


naikulturalniejszych miast japońskich. Tu 
znajduje się wiele szkół wyższych i jeden z 
najlepszych uniwersytetów japońskich. Od- 
czyt mój słuchany był z wielkiem zacieka- 


Š p, Wacław Ślepowron - Fijałkowski 
urodzony dnia 19 września 1878 roku w 
rodzinnym majątku Chachuła pod Łodzią, 
z ojca !gnacego i matki Wirginii z Belina- 
Wągrowskich. Od roku 1895 pracował w 


charakterze skarbnika w Tow. Kredyt. wi’ 


Łodzi — z przerwą w latach od 1923 do 
1929. Zmarł dnia 8 maja 1931 roku. 


| Sieroty Do poległych żołnierzach 
skich przy pracy w oddziale maszyn trykotar= 
"skich. Sieroty zajmuju się produke ją. cz 


"W dniu 5 b. m. na zaproszenie Tow. 


żołnierzach W. P. udała się do „Sicrociiica' Przy 


Opieki nad Sîerotami po polegiych 


ulicy ` Marysinskiej 


w Łodzi wycieczka dziennikarzy. Na zdjęciu wfidzimy wycieczkę w o- 
toczeniu sierot, a m. in, z pp. gen. Małachowską î ks. dziekanem Tyszką 


na 
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wieniem, Członkowie cekty religijnej, kto 
rzy wieczór tem organizowali, rozmieszczali 
publiczność, częstując gości herbatą. Po od 
czycie, udaliśmy się za miasto na wyniosłą 
górę, gdzie do późnej nocy rozmawiałam Zi: 
pośrednictwem tłumacza z gprzewodniczą: 
cym sekty, pięknym starcem.  Dowiedziar- 
łam się, że sekta założona została przed 25 
laty i liczy dziś zaledwie 1009 wszystkici 


członków. Wszyscy oni pracują na roli i Są 


wegetarjanami, Nie piją, nie palą, a żywią 
sis jedynie ryżem. Nie nazywalą siebie ani 
chrześcijaninami, ani buddystami. Religię 
swą czerpali Z tego, co.im-jest bliskie. du- 
chem i co pomaga im do życia. Następ:e- 


go dnia byłam Świadkiem kazania, jakie de 


wiecnych swoich wygłosił starzec kapłan. 


„Oto tam. pracują w pocie czołą arysto- 


kraci, ukrywający swe nazwiska przed świa 


"Wojsk Pol- . 


czele. 


tem i ludźmi — wskazując na pracujących 
wpabliżu robotników rolnych, Przyszli oni 
do nas, aby na własne oczy przekonać się, 
jak żyją ludzie w biedzie i przy ciężkiej prz 
cy. A tam oto widzicie człowieka, który 
ukończył wyższe studja i był ongiś najbo-. 
gatszym w Japonii. A jednak rozdał swój 
cały majątek i przyszedł do na“ 

Wkońcu odwiedziłam dom sekty. W je- 
dnej z sal, ozdobionej kiikoma «łtarzami, us- 
rzałam zawieszony portret mojego ojca, a 
nad nim herb: koło utworzone z zer i wy- 
pisany znak: „Nic albo wszystko", IW sali 
ej schodzą sią wszyscy ci, którzy pragną 
ujrzeć „Światło“ (Boga). „Ach, gdyby tak 
mógł to widzieć mój ojciec — pomyślałan: 
sobie — byłby bardzo szczęśliwy” -— kuń- 
czy swą korespondencję Aleksandra Tołsto- 
jówna. 


Sypialnia sierot po noległych żołni: rzach W P, 
. — lokal obszerny, hivjeniczny i jasty. W głębi 
siostry „Sierocińca ' 


Matka Boska w kata- 
kumbach. 


(Studium archeologiczne ks. dr. Leona Ło- 
| mińskiego) 

Na półkach księgarskich ukazała się rzad 
ka książka. Arcyciekawym tematem, powa- 
gą treści, sumiennością opracowania może 

zainteresować .rzetelnych bibi.cfilów, a dla 
specjalistów posłuży jako cenny, wzbogaca 
iący nabytek, 

Mowa tu o pracy ks. dr. Leona Łomit- 
skiego „Matka Boża w katakumbach". 

Pomyślmy tylko: w okresu, kiedy tros- 
ki i myśli ześrodkowują się koła zagadnień 
naibardziej związanych Z naszem ziemskien: 
bytowaniem, kiedy wszelkie iriponderabilia 
traktujemy zgoła obojętnie, w okresie sgi- 
guantycznego rozmachu cywilizacji, w za- 
wrotnym pędzie życia, który nie pozosta: 
wia ani wolnej prawie chwiii do kontem- 
placji- przychodzi ktoś, kto nas odrywa od 
chwili obecnej i przenosi wstecz o olbrzymi 
czasokres, bo całe prawie dwa tysiące lat, 
prowadząc do tajemniczego, wywołujączgo 
dziwny nastrój—Świata, gdzie ongiś krzepia 
Wielka Myśl na fundaniencie gorejącei a 
niezachwianej wiary, zadokumentowanej 
morzem ofiarnej krwi. Wchodzimy w pod- 
ziemia Rzymu, do słynnyci: katakumb, 
gdzie za życia częsty a po Śmierci wieczny 
schron znajdowali pierwsi Chrystusa czci- 
ciele, gdzie echem o ściany »odbijał się na- 
maszczony głos Piotrowy, kedy nieraz na 
rozkaz Cezara wdzierał się siepacz, by wyr 
waż ofiary i rzucić je w paszczę zgłodnia- 
łych bestvi, 

Ów świat podziemny, to olbtzymie crien 
tarzysko, na którem do snu wiecznego ulo- 
żył się pięć miljonów wyznawców Chry- 
stusa, by kiedyś zmartwychpowstać íi w 
chwale zjednoczyć się Ze swyr. Nauczycie- 
letu, 

leż pięknych a wzruszających pamiątek 
pozostało w. katakumbach z tych czasów, 
gdy kryły w sobie żywych i zmarłych. A 
gdy opustoszały, stały się te miejsca święte 
celem pobożnych pielgrzymek dia tych, KiŁÓ 
rzy już iawnie wyznawań nową naukę. 

Jeszcze dziś nimb świętości oraz mistycz- 
-ny nastrój owych miejsc ściąga rzesze tych. 
którzy choć na chwilę chcą znaieźć się tam, 
gdzie stoczył się kiedyś najkeroiczniejszy 
bój ducha o przebudowę gruniowną tego 
świata, 

Wiedziony wielką ciekawością, dąży :ain 
człowiek nauki, by obejrzeć patyą wieków 
pokryte pamiątki, by, badając najwcześniel. 
szą fazę życia gminy chrześcijańskiej, roz- 
wikłać niejedną dręczącą zagadkę. 

Wśród wielu dokumentów z owego o- 
kresu w pokaźnej ilości wystęernua świadec- 
twa, odnoszage się do osoby Matki Bożej. 

Przyczyniły się one do powstania całej 
przebogałej literatury naukowej 
z tego Zakresu, a w konsekwencji powstał: 
nawet osobna nauka t. zw. Marologja. 

Właśnie praca ks, dr. Leona Łomińskie- 
go jest poważną rozprawą z tcj dziedziny. 

Ale myliłby się, ktoby sądził, że autor 


specialnie: 


Matka Boża z katakumb w Albano pod Rzymem. 


chciał poprzestać na suchem, nazkowem pe- 
traktowaniu przedmiotu, 

Przyświecał mu obok tego inny cel. — 
Przez nankowe udowodnienie dawności kul- 
tu Marii, chce nas przekonać, jak bliską ser 
cu pierwszych chrześcijan była osoba, Mat- 


ki ich'Nauczyciela, jak poniekąd kult Chry- 


stusa byś ściśle związany z kultem Jego 
Matki. 
Daiac takie dowody î pisząc w wyrazach 


pełnych uwielbienia dla Marii, staje się krze 


„wicielem kuhu Matki Bożej w czasach dzi- 


siejszych. w których ludzkość podźwiymąć 
może z odmętów tylko nawrót do wiary w 
Tego, który kazał kochać bliźniego jak sie- 
bie samego oraz gorąca miłość do Jego RO 
dzicielki 

= Nie trzeba zapomnieć także. że autor wy 
dał swą pracę właśnie jakby specialnie w 
jubileuszową rocznicę ogłoszenia w Efezie 
dogmatu o Boskiem Macierzyństwię Marii 


(431 — 1931). 


Na dobro książki wyszło, żę autor san: 
adbył studja archeologiczne w 
osobiście zwiedzał katakumby 
wzrck bogactwem świętych pamiątek. 


A później na warsztacie pracy, przesą- 


"czywszy uprzednio zebrany materiał przez 
pryzmat SUSZA 


i serca, dał nam piękne, nie 


"kreślić. 
perias przesłankami naukowenmi, zbija pew 


Rzymie, że A 
napawając 


codzienne, do najlepszych pragnień ducha 
ludzkiego przemawiające dzieło. 

By Zaś powadze nauki stało się a 
autor powołuje się często i opiera na pierw 
'szorzędnych źródłach, z takim de Rossi 


"lub Wiłpeńtem na czele. 


Wiele dokumentów mamy maddańsch a- 


nalizie, a dla ich uzmysłowienia obdarowa- 


no nas bogactwem materjału ilnstracyjnego, 
bo oto książka posiada 54 ilustracje subtel. 
nie wykonane i niezwykle estetycznie dosto 


sowane do niemniej piekne ego di uku, 


Jedno -jeszcze w tej pracy trzebaby pod- 
Oto autor w sposób rzóczowy, 0- 


ne twierdzenia o tem, jakoby sztuka staro- 
chrześcijańska była raczej etapem ewolucyj. 
nym i dalszym ciągiem starych kultur, wle- 
waląc tylko w starą formę, co mocno pod- 
kreślić trzeba, nową ideę. 

Wiele jeszcze możnaby snuć uwag na po 
gł: zbiany przez autora temat, ale zostawia- 
my to « czytelnikowi, który wdzięcznem ser- 
cem przyjmie dzieło, znajdując dla siebie 
niecodzienny duchowy pokarm. Książka 


sama mówi za siebie. 


Otton K: amotnicki.. 


© Gouna 
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Dwa poważnie zagreżone > mieszkaine 


trzy ulicy Nowomizjskiej nr. 28 1 30 podparte Linia 9 b. in odbył się w Łódzkiem Towarzystwie Zwolenników Ury 
. N . y a N- r p 
kłodami ze względów Boa Wid- Szachowej seans mistrza Polski, dr. Przepiórki z 26 współzawodnîkami. 


już zażegnane, 
komisja teelmiczna, 


mo katastrofy zostate 
pieczeństwem czuwa 


E E zew TouwzepĆ: 


Zarząd Okręgowy Związku Oficerów Rezerwy Rzplitej 
skiej z prezesem dr, Rożnieckim, wicewojewoda łódzkim 


czele. 


Nad Dez- Na 


zaproszenie organizatorów przybyli do Łodzi 
«o Związku Szachowego w o. pb. prezesa Rogozińskiego, Kazi- 


uderza Piłsudskie 


Pol- 


na 


W dniu 10 b m. odbył się w Łodzi walny srganizacyjny zjazd 
oddziału łódzkiego Związku Legjonistek Polskich.’ 'Na ilustracji 


członkowie Polskie- 


Pawłowskiego braci Ossowickich. 


uczestniczki zjazdu. 


W parku imn H. Sienkiewicza. NA została Trn p. n. 


m. Staszyca w Łodzi. 


— 5 


„Świat owadów”, 
Powyżej dwa fragmenty: wystawy. 


"zorgabizowania przez, Tow. Przysodnicze 


Rewja ulubieńców stolicy. 


W podziemiach Galerji Lusemburga w 
Warszawie istnieje od 12-tu lat najbardziej 
lubiany i najpopularniejszy :catrzyk arty- 
styczno-litercki „Qui pro Quo" pod dyrek- 
cią Jerzego Boczkowskiego. Stolica nazywa 
ten teatr „kochana, starą budą ... 


Zespół aktorski „Qui Pro Quo“ stanowią 
sami ulubieńcy warszawskiej publiczności. 
a czele figurują takie nazwiska jak: Han- 
ka Ordonówna, Mira Zimińska, Stefcia Gór 
ska, Zofia Terne, Dora Kalinówna, Zofia 
Dymszyna, Zofja Śląska, Fryderyk Jarossy, 
Konrad Tom, Ludwik Lawiński, Adolf Dym- 
sza. Leo Fuks, Edmund Minowicz, Witold 
Rychter, 


Poza tem w skład zespołu wchodzi słyt: 
ny już dziś w całej Polsce chór Dana oraz j i 
„corps de ballet? uroczych Tacjan -.giris, 
popularnie zwanych „, Tacjankami*, 


Głównym reżyserem i zarazem niezrów- 
nanym „conferencierem', jedynym w SWO- 
im rodzaju, jest Fryderyk Jarossy. 

Autorami rewji. w „Qui Pre Quo“ są: 
Marjan Hemar i Juljan Tuwim, których tek- 
sty piosenek i skecze odznaczają się nie- 
zwykle wysokim poziomem literackim. 

Sezon tegoroczny „Qui Pro Quo“ rozpo- 
częło rewią polityczną pod tyt. „Zjazd Cen- 
tro Śmiechu z gościnnym występem znako- 2 
mitej artystki Teatru Polskiego w Warsza- Hanka Ordonówma. Ludwik Lawiński 
wie, p. Marji Modzelewskiej, której piosen- , , ; 
ki „Chciałabym a boję się...* i, Kto inny nie 
umiałby...'* śpiewa cała Polska. 

Ostatni program nosił tytuł „W muro- 
wanej piwnicy“, 

Obecnie „Qui Pro Quo” rozpoczęło ab- 
jazd po prowincji i w swej podróży po Pol- 
sco zawita do Poznania, Krakowa, Lwowa. 
Niewielka część zespołu (Nobisówna, Fuks 

era Bobrowska, chór Dana; pozostała w 
Warszawie i występuje w podziemiach Lu- 
xemburga z trupą murzyńską Louisa Dou- 
glasa w operetce « rewji pod tyt. „Białe na 
czarnem”*, | 


a mw 


} 


Zespół „Taciam-girls” z taatru „Qai Pro Qup'. 


pian 


: Pierwsza piesza ma'owa wycieczka Krucjaty 
Lucharystycznej do Łagiewnik z ks. Łaskim, 
prowadzącym wycieczkę. 
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3 Jak widzimy. najtańsze miejsca na meczu mają 
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sę Ósemka Cambridge na zawodach 


-< Erich von Stroheim, reżyser i odtwórca głównej ` | bid - Marion Nixon, boha imu „U: igdy ni Ee spienionym górskim potoku. 
on: r 1-0qt Bl, a 00 p. Aa A n Nixon, bohaterka filmu „Usta nigdy nie iei ord-C: ridge. na. sp E | “Oxf } 

ooo. /.rołi w filmie „Wielki Gabbo“, > 00o Konrad Tom, Es | Gulowanać R i z > Zawody pływackie Oxford Gambride | | RCIE TEL l E Oxfordem: > 
POJ > SP | i aia | | PE | Ósemka Oxfordu. | | | | | sx 
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FIL 


Popularny „gwiazdor“ filvowy, George 
:Bancroft, odwiedził niedawno „zakazaną 
dzielnicę" Chicago. 

Nie trzeba chyba dodawać. że ukazanie 


się „człowieka podziemi“ w spelunkach Chi - 


¿cago wywołało szaloną sensacię. 
"Gościa podejmowano godnie , z entuzjaz 
mem, — | | 

Jeden z Zrzezimieszków wyułosił nawet 
przemówienie, w którem wysoko podniósł 
zaslugi „kolegi z ekranu“. 

Bancroft, który odtwarza na srebrnym 
ekranie typ bandyty - dżentelmena, traktu- 
jącego swój „fach“ z godnościę i niepozba* 
wionego pewnej specjalnego rodzaju etyki--- 
zdobył nietylko popularność wśród „ludz 
podziemi, ale cieszy się wieiką miłością ! 
zawsze może liczyć ma pomoc i poparcie 
swoich „towarzyszów broni". 

— Bandyta też jest człowiekiem, który 
myśli, czuje i kocha — zakończył mówca 
swoję powitanie. Nasz przyjaciel, George 
Bancroft. podnosi w opinii mieszęzańskiegu 
Świata gedność naszego zawodu. 

Bancroft był wzruszony, 

I kiedy kilkadziesiąt krzepkich ludzi wy- 
ciągnęło ręce aby podnieść go i w trium- 
falnym pochodzie przejść dokcła sali, mógi 
być absolutnie spekoiny, że... nic mu nie zgi. 
nie.. . | 

Na pcżegnanie Bancroft wygłosił król- 
kie, dowcipne przemówienie. 

— Redacy! Dziękuję za mile przyjęcie, 
ale muszę się z wami podzielić pewną waż 
ną nowiną, 

Na pewien przynujmniej czas porzucan: 
role bandytów gdyż wytwórni: „Paramoun 


tu“, dla której obegnie „nakręcam* filmy. 


par 


>} 


o 


powierzyła mi główną rolę w obrazie mor 


skim pod tyt, „Ludzie morza”. 
Wierzcie mi, że nie tak łatwo wyprowa- 


dzić się ze skóry „rycerza przemysłu” -i 


wcielić się w postać surowege „wilka mor- 
skiego”, a przytem... gadać... | 


Scena miłosna w interpretacji Grety: Nissen i 
| Charlesą Farrel'a, sa 


Odbito w drukarni „Kurjera Łódzkiego”. 


Scena z filmu p n. „Dla szczęścia matki“ — zrealizowanego przez Wwy- 
twómiię „Foxa“, 


Ale trudno. Wszystko się rebi dla chle- Wiadomość o nagłej „zdradzie Bancrof 
La. A teraz, odchodzę, lecz myślą zostaję ta wywołała wśród obecnych szczery żal. 
przy was. a s. 3 E. 

MA 


ansam 


S. 0. O. Sieqzą od lewej pp. W, Langner, Landsberger, naczelnik oddzia- 
łu Dressler, Engler i Sauner. Stoją pp. Mertens jnr, Thien, Pegel, Fiks. 
Merthens snjr. i Pohl, P Fot. Baszczyński. 


l 


Najstarst wiekiem strażacy, odznaczeni za wysługę lat w {Y oddziale Ł. 


"Znana jest powszechnie i | | 
kiego Tygodnia P. C. K. odbyła się na terenie. 
odznaczenia sióstr Czerwonego Krzyża, pozosta jący] 
- stopnia otrzymało 11 sióstr, za długoletnią pracę. 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 


oceniona humanitarna działalność Polskiego Czerwonego Krzyża w Łodzi. W okresie Wiel- 
e szpitala wojskowego przy ul. Przędzalnianej.. podniosła uroczystość 
ch w czydmej służbie samarytańskiej. Odznaczenia 3-g0 i 4-g0 
Na zdjęciu widzimy oldznaczone siostry P. C.K. onaz uczestników 
a zaszczycili: między innymi pp.: wojewoda Jaszczołt, gen. Małachowski, p. Ulnichsowa, prez. Fie- 


uroczystości, któr 


dier i pik. Dabulewicz, naczelny lekarz szpitala przy ul. Przędza 'nianej. Fot. A. Meyer. Tei, 108 


-81. 


